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przez ordynacji wybor­
czej i znaczenia Senatu najbardziej 

naszego ustroju parlamentarnego, 
przez stworzenie 

Konstytucyjnego i fachowej, z prawników 
Rady Stanu. znaczenie projekty 

zmian, istnienie oraz 
prawo strajkowania przez pozbawienie tego 

prawa wojskowych, i pracowników 
wych pracowników pub­
licznej . rzec uchwalenie przez Izby 
ustawodawcze tych wszystkich reform krokiem na­
przód istotnym i w kierunku umocnienia 
i zapewnienia mu bezpiecznego, normalnego rozwoju. 

W chwili , gdy uwaga wszystkich zwrócona jest na naj­
naprawy Konstytucji, epizodem nie tyle 

ile znam iennym Sejmu 
Rataja i ponow ny jego wybór. Marsz. Rataj, którego stano­
wisk o w dniach zamachu 
wybrany powtórnie, przy poparciu ze strony lewicy, 
otrzymawszy 176 na 335 jak 
zaznaczono prowokacyjnych 
szeregu z przyczyn upadku 
powagi Sejmu w to Rataj 
przedewszystkiem ponosi za to, 

i brakiem decyzji 
Sejmu "obstrukcjami" i na 
wyzyskiwa nie trybuny sejmowej dla antypolskich mani­
festacyj narodowych" i komunistów. Czy 
lu dzie tego typu - i w Sejmie i w -
zdolni z wzrasta­

naporowi anarchji? 
A tymczasem jest 

w Ostrowcu, Gostyninie, tylko 
ze strony zatamo­

szerzenie wrogiej agitacji. To trudno 
przy tern jednak 

w ludzie, którzy za naj pilniejsze zadanie uwa·' 
... z dotychczasowego stanowiska wojewody 

tego samego wojewody któreg<? 
nazajutrz po zamachu p.p. i 

ofiarowaniem mu teki spraw 
o czem prasa oddana zamachowi pod olbrzy­
mierni szuka ludzi nieposzlakowanych 
i zdolnych bez na orjentacje polityczne" ... 

* 
W polityce zagranicznej wydarzeniem jest 

utworzenie we Francji nowego p. Brianda z p. Cail­
laux jako ministrem skarbu i premjera. Pro­
gram skarbowy i gospodarczy nowego gabinetu odbiega 
daleko od postulatów partji socjalistycznej: jego 
jest zdobycie zaufania posiadaczy a to przez 

i 
nie nowego podniesienia podatków, ale daleko 

Czy to zaufanie zostanie rze­
zdobyte, Pierwszy krok 

p. Caillaux, gubernatora Banku Frallcuskiego 
p. Robineau, nie najlepszego Mimo 

komunikatów i prasa opozy­
cyjna daje wyraz obawom, czy dymisja ta nie jest 
pem do zniesienia lub znacznego ograniczenia dotychcza­
sowej Banku Francuskiego wobec 
Przy tern p. CaiIlaux z czasu wojny utrudnia 
mu niewafpliwie ze stronnictwami 
narodowemi, od której w znacznym stopniu 
dzie powodzenie . . 

Jednak zagadnieniem polityki 
staje w chwili dzisiejszej kry-

zys, przez jaki obecnie przechodzi Liga Narodów, kry­
zys coraz samemu jej istnieniu. 
P!zesilenie w stan ostry od czasu, gdy Brazylja, 
nie uzyskawszy miejsca w Radzie, swe 

z Ligi, ona jedno­
w tym celu z istnie­

od roku 1889 instytucji t. zw. "zjazdów paname­
t. j. co lat kilka konferencyj 

wszystkich Ameryki. Zjazd tegoroczny, który 
sie w Panamie, zaleca­

utworzenie osobnej Ligi narodów 
jest, zarówno Stany Zjednoczone A. P. jak 

1 BrazylJa Lidze Narodów charakter insty­
tucji nie lecz raczej europejskiej, 
z Liga stosunki 
na stopie jednak zaznacza paryski 
,,7 emps" , ów charakter powszechny jest dla 
Ligi Narodów jej bytu i utracenie go 

równoznaczne z upadkiem Ligi i opar­
tego na niej systemu polityki 

A ponadto Brazylji nie jest bynajmniej 
w tej chwili Liga Narodów ma 

przed Hiszpanja która nie sta­
miejsca w Radzie, coraz odno­

zaczyna do Ligi, czego dowodem ostatni wywiad 
paryski króla Alfonsa XlII, przed "bardzo 

skutkami", jakie musi "polityka 
nia narodów". jak z Rzymu, 

stoi na stanowisku, Niemiec do 
Ligi Narodów przy jednoczesnem opuszczeniu jej przez 

i przez rów­
tak dalece, nie 

wobec tego faktu W tych warunkach 
zgromadzenie Ligl Narodów 

decyzje bardzo i nieoczekiwane. 
Przed Polski 

kie zadania i dalekie prespektywy. Strach 
w takiej chwili Polska widowisko 
wojny domowej i ster naszej polityki oddano 
w tych wymiarów, co p. August 
Zaleski. 

lON. 

WYCHOWANIE NARODOWE 
AGNOSTYCYZM W SZKOLE 

Autor niniejszego znakomity b. mi­
nister w Mussoliniego i twórca faszystowskiej 
reformy szkolnictwa, jest zdecydowanym przeciwnikiem t. zw. 
agnostycyzmu, nauczyciela przed podawaniem uciniom 
pewnych prawd w formie dogmatów, a to w obawie, aby nie 

ich rzekomej swobody bad ania. niniejszy po­
jest temu podstawowemu w dziedzinie pe­

dagogiki zagadnieniu. 

O 
D czasu jestem prze­
ciwnikiem wszelkiego, a i poli­
tycznego agnostycyzmu w szkole. Nie cy­

co nie­
potrzebne, jednak 

wtedy jeszcze, gdy nie nawet mowy o mar­
szu na Rzym. Nie to na 

moich jak niektórzy moi przeciwnicy, 
w dobrej wierze. 

musi agnosty­
cyzmu religijnego i filozoficznego, jak agnosty­
cyzm w dziedzinie moralnej. Nie tolerowany 
w szkole rów'nieZ agnostycyzm poljtyczny. Agnostycyzm 
jest zawieszeniem a w tym wypadku 

• 
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ci.em si~ od czynnego współdziałania z tym lub owym 
!oerunlnem polltycznym, mówiąc właściwiej, jest oddziele­
niem osobowości od życia. A przecież, jeśli się tego 
chce ~aprawdę, można życie uczynić wzniosłem i szlachet­
nem, Jest ono niem jednakże tylko wtedy, gdy się rozwija 
podług określonych z~sad i prądów społecznych. Agnosty­
cyzm wychowuje ludzI przyglądających się życiu z mniejszą 
lub większą obojętnością, pozbawionych wszelkiego poczu­
~ia odpow~ed.zialności i ~rawdy ~noralnej, wśród której ży­
Jemy I ktoreJ prąd. unosI nas mimo naszej bezczynności 
czy nawet lllechęcl, ?zkoł~ tedy, która wkracza na drogę 
agnostycyzn;u, zaniedbując wypełniania właściwych 
swych za.dan. konstru~tywnych w dziedzinie życia moral­
n~Ęo, staje Się czynmklem rozkładu, burzycielką najistot­
llleJszych podstaw życia duchowego narodu. 

l to właśnie jest przy~zyną dla czego zwalczamy 
t. zw. szkoł~ "bezwyznanIową", o której na szczęście 
?d. paru lat JUż się prawie nie słyszy. Dobry to znak 
~Wla?Czący, że,l1!imo ignorancji, zakorzenionych przesądó~ 
l.złeJ woh cos Je?oak w tym kierunku naprawy już uczy-
1:lOno. '?Jszak domedawna .leszcze było niemal dogmatem, 
ze nalezy uszanować w dZiecku wolność sumienia i nie na­
rzuc,a~ mu żadn~c~ przekonań religijnych, przez co 
w.las.me 'prz.edwcze~nle zaprzątano umysł dziecka zagad­
lllemal~,1 wiary, kt.orą pr~ecież ,bę~zje mogło przyjąć lub 
o.drzyclc sw?bodme dopiero poźl11ej, gdy oczy jego staną 
~Ię JUż całkiem otwarte . a umys~ dojrzały. Wydawało się, 
IŻ był to pOprostlI wybieg, mający na celu odsunięcie 
ad caJenda~ graec~s chw!li świad~mego z a a k c e p t o­
w. a n I a wiary,. kt~r~ c.hclano całkiem z życia wykorze­
mć, w rzeczywlstosc~ J.ed~ak ~yła, t~ raczej naiwność, 
p~chodząc? z całkOWitej meznaJomoscl życia ducha ludz­
kl~go, kto~y. za:vsze jest i wol~y i dojrzały i rozważny, 
a. Jedn~czesme ~lgdy bezwz~lęd11le wolny, nigdy całkowi­
~Ie . d.oJrzały, mgdy zupełnie rozważny. Lec z na tern 
własme polega moc jego. 

W równym stopniu zwalczamy i zwalczać musimy 
z~sadę. agnostycyzmu politycznego w szkole. Szkoła bo­
wiem ,le.st WSp?.J.ż.>:cie~ ~a~czyciela z uczniami i wyra­
zem sWladomoscl IsŁtyema Ideałów życiowych, uznawa­
nych przez . nauczyciela za własne. Zapewne, polityka 
często rozdZiela, .~~y tymczasem szkoła powinna łączyć. 
l szko~a rzeczy:v~scle ł~czy P?szczególne jednostki w spo­
łecznos~ rozuml~)ąc.ą Sl~ wzajemnie i współpracującą nad 
tworzen!em obeJm.uJ.ącej coraz szersze kręgi cywilizacji. 
Szkoła Jest czynmklem z?ratania nietylko tych, co żyją 
w danej epoce, ,lecz .ludzl w.szy~t1{.ich czasów, dając po­
tom~om mo~n~sć .poJm.owallla l Jakgdyby przeżywania 
raz Jeszcze zycla Ich oJCów oraz właściwego oceniania 
~eg.o ~szystkJ.ego, co było dla nich pięknem, szlachetnem 
l. wI ~lk~em, co było r~do ścią ich ducha; Jest czynnikiem zbli­
ze11la l zbr~tama l11etylko ludzi, zamieszkałych w tym 
samym krajU ~ub nal~~ąc.ych do t,ego samego narodu, lecz 
lud:l w~zystkl~h kraJ.ow I narodo~, dzielących się z nami 
mysIami, . wspołpra~u)ących z nami przy tworzeniu olbrzy­
n~lego d~leła. ludzkiej kultury. To wszystko jest prawdą 
m~wątphwą .1 'po~szechn~e znaną. Nieraz przecież wśród 
naJ gwałtowmeJszej . walki politycznej, która z biegiem 
czasu w'yd~ąża między n~mi coraz głębsze przepaści, 
z utęskmemem zwracamy Się myślą ku owym latom ra­
dosnym~ spędz~nym. w. s~k~le, gdzie nasi najzaciętsi 
wrogowIe obec111 byh bhzklml kolegami z którymi wspól­
nie czerpaliśmy z 11ieśmiertelnego dorobku sztuki i wie­
dzy wszystkich krajów i czasów. Serce nasze zalewa 
wtedy !ala nagłe~o w~r~s.zenia, podobna do tej, gdy 
wspomma!ny naJwczesmejsze lata dziecięce, kiedy to 
przy og~lsku d~,mo.wem. zgromadzała się codziennie 
cała rodzma, dZls JUż mestety rozproszona. 

Okres jednak dziecil'istwa, choćby ono było najpięk: 
niejsze, musi si~ skol'iczyć. Rodzina z biegiem czasu musI 
się dzielić. Biada zaś dziecku wychowanemu w ten sposób, 
że ani kroku nie potrafi stąpnąć bez opieki matczynej 
i ani na chwilę. przekroczyć nie może progu ojco~skiego 
domu. Szkoła me może brać udziału w codziennej walce 
życiowej, wśród mnożących się nieustannie przeciwieństw 
i sporów. Lecz szkoła powinna przygotowywać swych 
uczniów do życia. Słuch dziecka, czy też póżniej mło­
dzieńca, musi być nieustannie kształcony, aby stał się 
wrażliwy i mógł się łatwo orjentować wśród zgiełku ży­
cia, które czeka nań wraz ze ::wojemi zagadnieniami, ze 
swojemi poglądami sprzecznemi a jednak przeznaczonemi 
do ostatecznego pojednania. Trzeba dobrze się ćwiczyć 
w nauce owych zagadnień, a przytem hartować swą wolę, 
by móc je w przyszłości należycie rozwiązać. l dlatego 
już jako dzieci musimy w nauce tej zasmakować, musimy 
troskliwą opieką otoczyć w duszy zalążek, który kiełku­
jąc, winien z czasem zapuścić głębokie korzenie, kształ­
tować moc charakteru i postawić nas w rzędzie ludzi, 
zasługujących na prawdziwy szacunek. 

Nawet Dante może być zrozumiany przez tych je­
dynie, którzy nie są pozbawieni hartu ducha i mocy 
przekonań, gdyż on, jako człowiek żyjący pełnią życia, 
całkowity, przemawia tylko 'do ludzi całkowitych, czyli rów­
nie jak on przejętych zagadnieniami, które życie nam stawia. 

Szkoła nie może się ograniczyć jedynie do naucza­
nia gramatyki, matematyki lub innego przedmiotu, będą­
cego tylko ozdobą lub ćwiczeniem inteligencj i. Kształ­
towanie inteligencji musi iść w parze z kształtowaniem 
charakteru. Trzeba umieć zrozumieć, aby to, co się zro­
zumiało, ukochać. To zaś ukochanie, wypływające z du­
szy, nie może się różnić istotnie od określonego punktu 
:vidzenia, wiary lub pewności sumienia. Nauczyciel, nada­
Jący szkole kierunek, musi mieć dusz~ otwartą i czułą 
na wszelkie szmery życia, duszę, kt6raby potrafiła orjen­
tować się z należytą szybkością, któraby potrafiła za­
jąć stanowisko właściwe, słow em duszę, któraby mogła 
~tworzyć świat własny, będący ostatecznem kryterjum 
~ podstawą działania przy wykonywaniu jego wielkich 
l trudnych obowiązków. 

. ~ d~atego chcemy szkoły narodowej, włoskiej, kie-
ru)ąceJ Się nie tyle poczuciem praw, ile raczej obowiąz­
kow wobec narodu, a tern samem obowiązków każdej 
pos~c~e~ólnej jednostki, każdego bez wyjątku Włocha. l to 
włas11l~ Jest ~aszą polityką świętą i nieprzejednaną, której 
~aprzancy me są bynajmniej rzecznikami wolności myśli 
l ducha, l~cz nędznymi profanatorami świątyni, której 
strzec musimy gorliwie. 

. Co . s~ę ~a~ tyczy wolności, owszem, jest ona wła­
ś~le. bogI mą sWlątyni, o której mowa. Wolność jednak 
111~ Jest naszym przywilejem naturalnym, lecz ideałem, do 
ktorego ur~eczywistnienia dążyć musimy, obowiązkiem 
na nas wło~ony~, ska~bem, za którym tęsknimy i który 
zdobyć mozemy Jedyme przez zaparcie się i przez ofiarę. 

GlOV ANNl GENTILE 

NAUKA I LITERATURA 
Z POEZJI WSPÓŁCZESNEJ 

W
IEL~A poezja romantyczna, która jest zawsze jeszcze 
n~Jwyżs~ym wzlotem naszej literatury, nie straciła 
wldoczme po ~ziś dzień swego uroku, skoro nawet 

.w. utworach naJ młodszych poetów raz po ra z spo­
t~~am~ Jej odgłosy. Jednakowoż inne to znacznie odgłosy 
OIZ wowczas, gdy romantyzm był u nas panującym prądem: 
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pr.zes~nęła się !inja ~ain.teresowań - nie ballady i nie po­
wieścI poetyckie znajdują u nas wielbicieli i naśladowców 
lecz te dzieła trzech wieszczów, które dotąd były niedoce~ 
niane, a często nieznane. Impuls, dany przez badaczy udzie­
la s ię świadomie lub bezwiednie szerszemu ogółowi czytel­
ników, więc też i poetom, którzy znajdują nowe wzory 
i nowe natchnienia w dziełach jeszcze nie zużytych, nie 
spowszedniałych. 

Ogromne złomy tylu niedokończonych lub zdefektowa­
nych dzieł, dochowanych w puściźnie Słowackiego, kusiły 
już wielu pisarzy, którzy usiłowali je uzupełnić, porządkować 
lub kontynuować. Były to przeważnie próby chybione lub rze­
mielśnicze łatania, tak postąpiono niegdyś dla celów sce­
nicznych z "Horsztyńskim", tak też z podobnych względów 
począł sobie niedawno z "Samuelem Zborowskim" pewien 
krytyk, a raczej gaduła literacki. Jedna tylko próba dała 
wynik nietylko niezawodny, ~le i świetny, był to poemat 
Wyspiańskiego " Bolesław Smiały", podejmujący osnowę 
" Króla-Ducha" , - dzieło prawdziwie wielkiego poety, więc 
choć odb i egaj ące od idei poematu Słowackiego, jednakże 
w zupełności jego godne ... jak kopuła św. Piotra, wzniesiona 
przez Michała Anioła, choć odbiegła od planów Bramantego, 
jest godnem uwieńczeniem dzieła, które zapoczątkował bu­
downiczy. Obecnie "Król-Duch« doczekał się dalszej kon­
tynuacji. Jest nią poemat Zofji Reutt-Witkowskiej p. n. 
" Pielgrzym" l). Z tytułu już można się domyślić, że tematem 
będzie pokuta króla Bolesława Śmiałego w klasztorze ko­
rutańskim. "Legenda Ossjaku" (bo taki jest podtytuł) -
zwalczana obecnie przez historyków, znajdowała już nieraz 
wyraz w naszej poezji, dość wspomnieć tak znanego "Mni­
cha" Korzeniowskiego, być może wchodziła ona i w zakres 
zamierzeń Słowackiego. W każdym razie p. Witkowska, 
która przez swe prace badawczo-literackie wżyła się w du­
cha poezji juljuszowej, stara się niejednokrotnie snuć dalej 
wątki, rozpoczęte przez Słowackiego; takim wątkiem jest np. 
epizod Tochny - Pustelnicy. Niekiedy rytm oktawy do złu­
dzenia potrafi oddać dźwiękowe własnoś ::i strof "Króla-Ducha" 
nawet neologizmy bywają tworzone jakby w myśli Słowac­
kiego; częściej jednak odczuwamy tętno dzisiejszej mowy, 
nerwowej i niecierpliwej, co sprawia, że tu i owdzie, za­
miast zwięzłości (jakże w niej celował autor "Króla-Ducha"!) 
bywają niedociągnięcia i niejasnośc i stylowe, niektóre wy­
rażenia jak "święte polskie Graale" trąca banalnością. Naj­
piękniejsze są strofy rozdziału "Ciężar samotni", opiewające 
przemianę duchową króla, dużo w nkh rzewności szczerej 
i wdzięku. Należytego sądu o całości nie pozwala wydać 
ciągła pamięć o Słowackim, która mimowoli narzuca nam 
wysokie wymagania. Autorka to rozumie, więc w "Przedmo­
wie" rzuca pytanie "Czy są tematy, których \V poezji po­
ruszać nie wolno?" - pytanie to podobne do przedmowy 
Słowackiego, umieszczonej przed "Wacławem", który był 
kontynuacją "Marji" Malczewskiego ... 

Nie tak górne loty naszej romantyczności upodobał 
sobie inny poeta, Edward Walewski, który w Wilnie wydał 
" jamb na stulecie Filomatów" zatytułowany "Wiwlasy" ')­
bo taką żartobliwą nazwę nadali sobie filomaci. Autor 
zręcznie podchwytuje ton swobodnych, niewymuszonych 
wierszy, jakie układał Zan, Czeczott, Odyniec, czy inni 
członkowie tego bractwa, skończywszy na największym 
z nich - Mickiewiczu. Spotykamy tu wszystkie postaci 
znane z III-ciej cz. "Dziadów" , czy z Archiwum i Kores­
pondencji Filomatów, wszystkie zdarzenia pamiętniejsze, 
wszystkie uczucia i porywy, począwszy od miłostek, a koń­
cząc na hasłach: "Ojczyzna, nauka, cnota". Wszystko to 

l) Z. Reutt-Witkowska, Pielgrzym (Legenda Ossjaku). Gebeth-
ner Wolff. 

2) Edward Walewski, Wiwlasy. Jamb na stulecie filmatów. 
Wilno 1926. Nakładem Ludwika Chomińskiego. 

ujęte w formę sonetów, a opatrzone komentarzem, wpro­
wadza nas dosk onale w atmosferę Wilna z przed stu lat. 

W ton mickiewiczowskich, "zdań i uwag" uderzają 
epigramaty Zegadłowicza: "Ziarna na opoce", zamieszczone 
w zbiorku noszącym tytuł: "Godzinki" 3), jak u Mickiewi­
cza, dźwięczy tu głęboka wiara, prosta i mistyczna zara­
zem, wielka pokora, miłość ludzi i pracy, nie zrażająca się 
przeciwnościami: 

"Oszczerstwo, wyśmiew, wzgarda są dla ducha szkołą­
szerzej prężą się skrzydła, gdy pustka wokoło. 

Te same nuty, choć bardziej smutne, słychać w "Gorz­
kich żalach" (były drukowane w "Myśli Narodowej" nr. 3 z. r.); 
forma kantyczki kościelnej znajduje tu nowe zastosowa­
nie - służy do wyrażenia osobistych uczuć, bólów, rozgo­
ryczeń, zawodów, to znów ufności i uspokojenia; łamiący 
si ę rytm, przypominający hymn św. Franciszka lub naszą 
średniowieczną pieśń "o Matce Boskiej poa Krzyżem", har­
monizuje z coraz to nowem łamaniem się wewnętrznem 

duszy. Dopiero w "Zwiastowaniu", gdzie króluje "otucha, 
pogoda, radość i słońce" pieśń rozlewa się spokojnym 
heksametrem. W cyklu "Miedza" stanął Zegadłowicz naj­
wyżej; przepiękna ta pieśń, natchniona miłością gleby-ży­
wicielki i miłością ludzkiego serca, wyczarowana szelestem 
kłosów i wonią ziół polnych, pieśń ze szczerego serca pły­
nąca, nie dla popisu i nie dla tych, co w poezji hołdują 

snobizmowi i kuglarstwu. 

Do grupy "Czartaka", której niejako patronuje Zega­
dłowicz, należy Janina Brzostowska. Z dwóch tomików jej 
poezyj, które ukazały się niedawno 4), pierwszy jest poś­
więcony - ziemi; jest to jakby rozmowa z ziemią, rozpa­
miętywanie jej przymiotów - raz się ta ziemia wydaje 
poetce "jasna miłością", kiedyindziej znienawidzoną "za 
ból dni gorzkich i złych", raz jest szczytem, z którego pa­
trzy się daleko "w wieczność i nieskończoność", to znów 
daje nam tylko pewność, że w niej znajdziemy - grób! 
Mimo to instynktowne przywiązanie do ziemi przemaga 
w człowieku wszelkie jego gorycze i nienawiści. Wiersze 
tego cyklu często rażą zanadto retorycznym patosem, który 
nieco zaciemnia wątek myśli; to też cieszyć się należy, 

że przywary tej ustrzegła się poetka w drugim zbiorku, 
mającym za treść uczucia bardziej intywne, bo - miłosne. 
Naiwnym wdziękiem ujmuje wiersz "Wspomnienie" - pod­
chwytujący uczucia pensjonarskie. Świeżością i subtelnością 
pomysłu celuje "Pocałunek niebyły"; splatanie faktów rze­
czy·wistych z wymarzonemi wyobraźnią jest wogóle cechą 
najbardziej znamienną i oryginalną tych erotyków - najdo­
bitniej występuje ona w wierszu ostatnim ("Ty"): 

nigdy nie byłeś i nie będziesz moim, 
więc jesteś moim aż po śmierć, na zawsze. 

Oryginalny temat ujmuje Stanisław Bąkowski w zbior­
ku "Ścieżki uł0l!lnych" 5). Na zbiorek składają się trzy jak­
by ballady: o "Slepym Janku", "Błażku niemowie" i głu­
chym "Marku drwalu"; poeta stara się wniknąć "poza 
twarde, lodowe skały", które "poodgradzały od świata 
człowieczeństwo tych ludzi nieszczęśliwych, kaleków" i za­
pytuje się, czy moie za tą zaporą, poza tym bólem "strasz-

3} Emil Zegadłowicz, G o d z i n k i, .Gorzkie żale, Zwiasto­
wanie. Miedza, Ziarna na opoce". Nakł. księgo Św. Wojciecha. 

4) O ziemi i mej miłości 1925. Erotyki. 1926. - Wydaw-
nictwo "Czartak" • . 

5) Ścieżki ułomnych, napi sał Stanisław Bąkowski, KrakóW1 
1926 S. A. Krzyżanowski. 

, 
\ 
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niejszym nad wszystkie rozpacze" nie tai się "pozaczło­
wiecze poznanie 

zrodzone z zaświatów blizkości, 
które ich drogi cierniste 
cichą osłodą mości? •• " 

Tego zapatrzenia się i zagłębiania w rzeczy niedo­
strzeżone przez ogół ludzki, tego zastanawiania się na~ 
istotą i przyczyną bólu ludzkiego, nauc~ył się Bąkowskl 
niewątpliwie od Kasprowicza, któremu "Scieżki ułomnych" 
zawdzięczają nawet po większej części swą rytmikę wier­
szową. Mimo pewnych niedociągnięć myślowych całość 
obfituje w momenty piękne, niektóre oddane z wielką siłą. 

JÓZEF BIRKENMAJER 

ZE ŚWIATA LITERACKIEGO 

Wzmiankowano już w prasie w r. ub., te teatr Narodowy pro­
jektuje wystawienie w r. 1926 utworu dramatycznego B o h d a n a 
K a t e r w y w związku ze święconą w świecie katolickim 700 rocz­
nicą śmierci św. Franciszka z Assyżu. 

Mieliśmy w ręku odpis tego pięknego poematu scenicznego. 
Nosi on tytuł "Tajemnica miłości . Legenda w 3 aktach". Utwór 
ten był już zakwalifikowany i słusznie spodziewano się, że będzie 
on ozdobą repertuaru. Dzi.eła Katerwy nigdy nie zawodziły, zawsze 
utyczały scenie tego rzadkiego uroku, jakim jest tchnienie poetyckie. 
Wyjazd O .>te rwy, który mógł grać rolę główną, uniemożliwił 'wysta­
wienia tej sztuki. 

Legenda Katerwy nawet w czytaniu robi wratenie jakiegoś 
zwiewego obrazu. który żyje. Talent Katerwy ma tę rzadką zaletę, że 
łączy doskonale poetyckość na wysokim poziomie uniesień religijnych 
i lirycznych z trzeźwością artystycznej świadomoś ci. I to właśnie za­
pewnia jego utworom powodz.enle. Jest zawsze jasny, przej rzysty, 
władający przedmiotem, precyzyjny w budowie, jak architekt, który 
wszystko obliczy. W legendzie "Tajemnica miłości" dar ten imponuje, 
Trzeba dobrze znać literaturę religijną i przerobić duchowo treść na­
uki św. Franciszka, żeby wydobyć z ksiąg żywą postać i bez przecią­
żenia dydaktyką tę treść wysunąć jako ~zynnik dramatyczny; trzeba 
być nadto wytrawnym dramaturgiem, aby przytem nie pozbawić sce: 
ny akcji , doskonale zmocowanej, z katdą odsłoną coraz tywszej 
i budzącej coraz większe zainteresowanie. 

Tekst literacki legendy jest tak szczegółowo i jasno dla reży­
sera opracowany w objaśnieniach, że czyta się go, jakby rękopis grał. 
Scena zespala w tym utworze z akcją poezji (wstawki) muzykę i pej zaż 
malarski. Całość jest tryptykiem trzyaktowym: l) miasteczko, 2) pu­
stelnia. 3) klasztor, Pierwszy i drugi akt po trzy o dsłony (w tej 
samej dekoracji), trzeci- dwie. Obrazy krótkie, jak zawsze u Katerwy 
i przedziwnie jasne a śpiewne. 

* 
W d, 29 czerwca we Lwowie odbyła się akademja ku czci 

J a n a K a s p r o w i c z a. W imieniu senatu uniwersytetu Jana Ka­
zimierza wygłosił zagajenie prof. Eug. Kucharski. Prelekcję na te­
mat .Przełomowe znaczenie twórczości Jana Kasprowicza· wygłosił 
prof. Wład. Kozicki. Resztę programu wypełniły produkcje koncer­
towe. Wybrane utwory recytował J. Gluziński. ,piewała Lutnia, 
Haydna wykonał kwartet Tow. Muzycznego, skrzypce, fort epian, 
chór mandolinistów. Dochód przeznaczono na stypendjum akade­
mickie im. Kasprowicza. 

* 

Cena egz. 20 zł. , w oprawie 25 lub 30 zł. ,Do tego por~o 
71 gr. Nakład jest ograniczony do 1500 egz. BlIższych szczego­
łów udziela wicepr. Straży Mogił P. B. Wanda Mazanowska, Lwów, 
ul. Długo!.za 18. pod tym adresem należy przesyłać pieniądze za 
zamówione egzemplarze. 

Wydawnictwo zasługuje na poparcie. Stanowić będzie cenną 
pamiątkę lat wyrąbywania granic Polski odrod7onej. 

* 
Ukazała się w druku książka p. D-ra Henryka W i 1 c z y ń -

s k ie go p. t. ,.W obronie Zakładów Kórnickich" - Fundacji Naro­
dowej Zamoyskich·. Książkę poprzedza przedmowa Aleksandra 
Swiętochowskiego, z której podajemy tu zakończenie, dobitnie ujmu­
jące sprawę i rolę w niej D-ra Wilczyńskiego. P. A. Swiętochowski 
tak pisze: 

.Dziś, gdy myśli ludzkie w burzy wojennej połamały swe 
skrzydła i zaczęły pełzać po ziemi, jak gady, a gorące i czyste uczu­
cia zlodowaciały i zmętniały, gdy tyle nadutyć popełniono w roz­
maitych instytucjach i przedsięwzięciach publicznych, nie można 
liczyć na prywatną obronę dobra społecznego. Dr. Wilczyński do­
statecznie tego dowiódł przedstawieniem wyrządzonych szkód i za­
machów na Fundację Zamoyskiego. On spełnił zacnie i sumiennie 
swój obowiązek względem nieboszczyka I jego ofiary; teraz kolej na 
obowiązek rządu, ażeby ten wspaniały dar stał się rzeczywistym 
i zabezpieczonym skarbem narodu, i na obowiązek opinji społecznej, 
ateby czuwała nad nim bacznie i zmuszała do cofnięcia się od nie­
go każdej chciwej ręki·. 

Książka napisana rzeczowo, jasno, wyczerpująco i spokojnie, 
wydana w formie graficznej wytwornej, choć skromnej. Treść jej 
budzi w spłeczeństwie naszem tywe zaciekawienie, zrozumiałe ze 
względu na wielkość Fundacji Narodowej Ś. p. Władysława Zamoy­
sldego, a takte z powodu osób w grę tu wchodzących. 

U SŁOWIAN 

Młody publicysta chorwacki Jak o v M a t u t i n n o v i ć wy­
dał osta tnio w Belgradzie pracę o problemie .Zjednoczonych Stanów 
Słowiańskich·. Autor przypomina twierdzenie Mazziniego, że w Eu­
ropie nie będzie pokoju, póki się nie rozwiąte problemu słowiańskie­
go i twierdzi~ te wojna ~wiato~a rozwiązała zaledwie połowę tego 
rroblemu, t. j. oswobodZiła mewolne przedtem narody słowiań­
skie, ~ co zresztą wymaga jeszcze dokończenia (Polacy i Łużyczanie 
w Nlem,c~ech, B~łgarzy w ~acedonji . i Tracji). Matutinović jest 
zwo~enmklem I?olitycznego zjednoczema Słowian w związek auto­
n0!1llcznych panstw" a!e V! całości geograficznej . t. j. takiej, któraby 
objęła także Madzlarow I Rumunów. Zręcznie polemizuje z neosla­
wistycznemi twierdzeniami, że możliwe jest tylko kulturalne zbli­
żenie i współpraca Słowian. 

* 
. . W New-Yer,ku. wyszedł nakład Council oj Women for Home 

Mlsslons and MzssLOnary Education Movement ciekawa kSiążl' a 
Kenneth D •. Miller,a p; t. .. Peas~nt Pźoneers - An Interpretati~n 0r the Slavlc Peop,les In the Umted States", traktująca o tyciu Sło­
wI~n ,w Stanach Zjedn. ,Am. półn. Książka dzieli się na sześć roz­
d~lał?w : I. Pochodzeme europejskie Słowian ameryk. - II. Sło­
wlame przy pracy w Ameryce - III. Słowo tycie towarzyskie 
w Ameryce. - ~V:. Jak Sło:vianie zaznajamiają się z Ameryką.­
V. Pro?,~em religiJny , SłOWian amer. - VI. Słowianie a przyszłość 
~~eryk.l. A~tor oblicza Słowian w Stanach Zj. na 6 miljonów za­
jęcie .wlę~szosci. z nich widzi w przemyśle fabrycznym. Podkr'eśla' 
orgamzaCJę życia kulturalnego, rozwój prasy, zwłaszcza polskiej 
(81 P?ls: pism, jed~f1 dziennik o 150.000 nakładu), Konkluduje że 
Słowlan!e a~er.xkans,cy są przedewszystkiem wiernymi obywateiami 
Ameryki. ktora Jest Im już żoną, a ich ojczyzna słowiańska matką. 

Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ 

P. Władysław Jan G r a b s k i jest niewątpliwie jednym z naj­
bardziej oryginalnych talentów naj młodszego pokolenia. W r. 1923 
wydał zbiór poezyj "Rosja", pisany pod wpływem przeżyć rewolucji 
r. 1917, ostatnio ogłosił nowy tomik p. t. "Trzy wieńce", zawierający 
trzy bardzo misterne pod wyglądem formy wieńce sonetów (Jeden 
z nich drukowany był już poprzednio w "Przglądzie Warszawskim"). 

Wiersz. który obecnie ogłaszamy, pisany pod wpływem tych B e n o i t s t r z e' l a t u P ' , 
samych przeżyć, co "Rosja", maluje tragiczne rozdarcie pomiędzy inte- .Atl ~ ' -'ydy" zrobił bohat~~em r y ... IOtrj Ben01t, sły~ny. autor 
ligencją i ludem, brak wzajemnego zrozumienia i więzi wspólnej -. na e" _ Polaka Ochrzcił swoJej na nowszej. powieścI p. t. 
główną przyczynę rewolucji rosyjskiej i wszelkich socjalnych rewo- e Có Rodak nasz 'Franz urod gf .arcypolsbkO brzmląc~m imieniem 
lucyj I • • k Zi Się w za orze pruskim w pobliżu 

. * ~rn, niemiec. o,rosyjskiej: Jako rasowy Polak był oczywiście 

Pod egidą Straży Mogił Polskich Bohaterów wyszła z_d, . :': o~k~a mJ':I~;~;ne~t~i~~i~~~~~da łowiecką przygodę. która 

karni Zakładu Nar. im, Ossolińskich książka pamiątkowa OCP'''osz'cz' e' ' . ,,- Zarówno po ]'ednej ]'ak i po drugi' e]' stronl'e granl'cy mi'a-
łem "W o b r o n i e L w o w a i kresów wschodnich pok'~ - h 
918 d 30 VI 1919" K I żk ' k lb b t t ' rewnyc. Jako małemu chłopcu, błądzącemu po o romn ch 

l o, • s ą a - plę ne a um, oga ypow psy- zach ~osnowo-!110 drzewiowych (!) zdarzało mi się nlera~ w prze-
ne (w tekście 240 podobizn, 107 rycin I 2" ··tstracyj I t godzmy pytac d j t t 
papierze), o 204 stronicach druku, 7" c" '?(;eci ,')ny yp psy- O t' k o roge Uż o pa roI niemieckich ułanów już 
zwisk poległych bohaterów, przv ~ :? litlUnt Balicki- I,Hę. ~zacką .. W lasach tamecznych żyje niemało wiików 
sze życiorysy, nadto zawiera ar' Ę- "l[' d~w .. edzl. Trafiały się także przed wojną tury (l'aurochf/) ale 
chała Rollego, Józefa Blałyn' ~. ~]nle pewno wyginęły. Pewnego razu (miałem pod'Ó~czas 
Bandursklego, BenedyktowicZl .... IJ· WlęĆ lat) st>otkałem się niespodziewanie nos w nos z jednym 

wy ch potwornych byków. Właśnie zajęty byłem połowem wę-



/ 18 MYŚL NARODOWA Nr 28 

gorzy. Łowiłem je w małem jeziorku leśnem, siedząc w łódce uwią­
zanej u brzegu. Nagle, obróciwszy się, teby wyjąć z puszki roba­
ka - spos trzegam tura! Nie słysz a łem wcale jego kroków. Stan ął 
odemnie o jakie sześć metrów. Wytrz eszcz ał zamglone ślepie , go­
tując się do skol,u. Zaledwie zdątyłem odwiązać łódkę. Guyby 
węzeł był cokulwiek bardziej zaplątany - jutby było po mnie. 
Chwytam tedy za jedyne wiosło i wbijam je z ca łej siły w mulisty 
brzeg, Na sz częś cie udało mi s i ę odepchnąć. Wypłynąłem na ś ro­
dek jeziorka. Byk wpada we wściekłość i zaczyn a bi egać naokolo 
wody, wydając raz po raz ryk przeraź liwy" ... 

Prawda, te piękny obraz? Bez porównania bardziej malow­
niczy od opisów puszczy Józefa Weyssenhoffa. Jeden tylko myś­
liwy potra !iłby lepiej koloryzować : Im ć pan Tartarin z Tarascon'u. 

* 
Paul B o II r g e t w swojej ostatniej powieści "Un danseul' 

mOlldail1" (Plon edit.) odmalowuje w sposób bardzo interesujący umy­
s l owość młodej generacji dzisiejszej, którą cechuj e nerwowoŚć i po­
trzeba wra2eń. Bohater powieści , ta ncerz wielkich i modnych pala­
ces woli prowadzić da lej życie niepewne jutra, aniteli powracać do 
bezbarwnej, bo spokoj nej egzystencji, zdala od sztucznych nastro­
jów międzynarodowego "elegancld eg0 ś wiata ". 

* 
P. Andre M a u r o i s, autor "Les discours du Docieur 

O'Grady" , .. Le silence du Colonel Bran/e« oraz zn;lkomitej, pełn ej 
wyobraź ni biograf)i .. Ariel ou la vie de Shelley", przerzucił się 
obecnie na zup eł nie odmienny teren. W "Bernard Quesnay" (Nou­
velle Revue Franc;aise) odmalowuje mało znane, a bardzo ciekawe 
środowisko przemysłowców północnej Francji, stanowiących niemal 
"przemysłowe dynastj e". Bernard Quesnay pochodzi wła śn i e z ta­
kiej rodziny. Autor, będący sam wła ścicielem wielkich fa bryk, jest 
pisarzem, w którego dziele czuć energj ę nietyllw słowa, ale i czynu. 

=!: 

P. Lucien R o m i e r znany ekollomi sta i publicysta, któ ry 
prowadzi ob ecnie w .. Figaro" dział polityki wewnętrznej i napisał 
bardzo interesującą książkę p. t. "Ex plication de notre' temps·, wy­
dal obecnie pi erws zą swoją powi eść p. t. " L'Homme b less e". 

* 
Je nerał M o r d a c q były szef gabinetu p. Clemenceau, były 

dowódca 30-ao korpusu armji nadreńskiej w Wiesbadenie, wydaje 
u Plon'a niez'ffiiernie cenną książkę p. t. ,.La mentalite allemande". 
Dz i eło to napisane jest w sposób żywy, p rzystępny. Celem autora 
jest, aby w szerokich masach . s połe czeń s tw a zro zu~l i.all?, n.a cz.e~1 
w istocie poleg aj ą owe speCj alne cechy umyslowoscl memlec!oCj. 
Caveant consules l" ostrzega j e n e r a ł M OJ dacq i wykazuje, te ci, co 

i~ ierowa l p o lityką fra ncuską po ustąpieniu Clemencec:u, nie potrafili 
z dostateczną siłą dyktować swej woli zwyci~żonemu. Zdaniem au­
tora Niemcy moali zapłaci ć swe dług i wojenne, ale brak energji ze 
strony sprzymiefzonych spowodował, te potrafili oni p i eniądze te 
obróci ć na olbrzymie inwestycje wewnątrz kraju, a w oczach zagra­
nicy ogłosi ć krach finansowy, którego ofiarą pad li wyłącz n i e pra­
wie cudzozi emcy. 

W ,/ntroduction a la vie 17atio1iale" (Nouvelle Librairie Na­
tiorrale-), p. Van d e n B r o e k d'O b e r n o n analizuje konflikt 
dwóch tradycyj, tradycji ludów wędrownych i os i adłych oraz pod­
stawy życia ekonomicznego rasy semickiej ~ g recko-ł~ cińskiei. Au: 
tor badajac przenikliwie i głęboko zagadnienie bolszeWIzmu, dochodZI 
do wniosku, te obecnie i s tn iejące instytucje społeczne nie potra fi ą 
ochro n i ć od n iebezpi e czeństwa komunizmu. P. Van den Broek 
d'OberJl on jest monarchi s tą, ale uważa , te wznowienie władzy kró­
lewsldej powin na poprzedzić dyktatura. 

G a b r j e l D' An n u n z i o wydał nakładem Olivetana w Me­
djolanie: ,.II libro ascetico della giovine Italia". Poeta wojny, 
obrońca bohaterski Fiume w swej pustelni w Gardone zebrał w Jed­
nym tomie swe myśli i medytacje, owoc samotnych rozważań z rM­
nych czasów. Pewna gr~pa owyc~ medytacyj. się~a okresu, gdy pi­
sał on dramaty i laudy, mne, wspołc~esne, zaWIerają frag!" e.n t y lirycz­
ne I rozmowy powojenne, poprzedzające epokę, w ktorej powstał 

Venturiero senza ventura". Mimo odległo ś ci kilkoletniej opisy­
~anych momentów stanów duchowyc~ poety, f~agmen~y o.we sta­
nowią jedną całość, złączoną gł~boklem UCZUCiem '!llłoŚC I ojC.zy­
zny. W grupie sześci u rozdZI ałów z czasów mIędzy rokiem 
1895--1907 są jut zapowiedzi i prz~czucia wieszc~e przy~~łych 
wielkich wypadków w tyci~ po~ętnej · i . zwycię~k~ej HaIJI. Po­
eta głęboko w nią wierzy~ I .um~ał budZIĆ ~adzleJe mł?dzle~y 
włoskiej, zachęcając ją do Cierpliwej wytrwałOŚCI, gdy t prZyjdą Ole--

zawodnie lepsze czasy. "Wierzą w to tysiące tysięcy innych mło­
dych Włochów, którzy czuj ą p a lący wstyd za obecny stan rzeczy 
i p o t rzebę znalezienia w codziennym wysiłku mocy do bohaterskie­
go wytrwania i racji bytu" - tak mówił do młodzieży w roku 1896. 
Ks iąż ka obecna jest gorącą apoteozą tycia bohaterskiego, poświęce­
nia na ołtarzu ojczyzny i zwycięstwa ducha dla chwały i wielk oś ci 
narodl1 . 

* 
S a l vat o r e G o t t :l, jeden z wybitni ejszych współczesnych , 

pisarzy wlosl:ich, wywolał swą osta tnią p owieści ą gwałtowną po­
lemikę, ost re kryty!d i niemniej gwaitowną obronę. Tytuł książki 
d ość pospolicie brzmiący, nie oddaje bynajm iej znaczenia poruszo­
nego w niej tematu: "Aurora ... la mobile bella" . Gotta jest w utwo­
rach swych jednym z naj czystszych tradycjonalistów. Hołduj e 
przeważnie t radycj om z czasów powieści Fogazzara i dba staran­
nie o styl pisa rski. Ni e p rzej ął si ę GoHa cyni cz n ą i brudną formą 
p owi e ści, doga dzającej zwy rodn i ałemu smakowi klas zbogaconych 
po wojnie, formy uprawianej przedewszys tkiem przez Gui do da Verona. 
W powieści ostatni ej daje on obraz życi a rea lnego, powszed niego 
i prostego lecz w a t mosferę co d z i e n n o ści autor wprowadl a echa 
walki to czącej si ę o i d ea ły, dla który ch go reją i z wys i łkiem pracl1 j'1 
twórcy nowych Włoch. Bohater powieści , inży ni er, \,,' idz i w pod­
władnej mu grup ie pracownik ów kla sę roboczą cały ch Włoch i pra­
cuj e nad nimi z zapałem i oddaniem, s t ara j ąc się obudzić w ~ich 
miłość Boga, oj czyzny i ro dziny i da ć im sposób .,pracowani a 
w radości". Nowe prawodawstwo syndykalne faszys towskie z jego 
d:) ieniem do p otęgi przemysłowej kraj u, a jed nocześn ie z dbało ś cią 
o dobrobyt moralny i materjalny robotnika, zobrazo\yane jest w po­
wieści Gotty. Tem się tłumac zy gwałtowny atak na k sią ż k ę socj a­
listów i innych internacjonalnie uspos obionych tywiołów, którym, 
naturalnie, powieść podobać s i ę nie JTlote. 

* 
Ca ła bibljografj 3 dz i ala ln o śc i M El z z i n i e g o będzi e ni ezadłu­

go umieszczona w Genu i w domu, któ ry n ale ża ł ni egdyś do te­
go wyb itnego dz i ałacza z czasów Risorg inzento. Rada ministrów, 
na p rop ozycję Mussoliniego, zd ecydowała się wywła szczyć obec­
nych posiadaczy domu tego i umieś cić tam zbiory blbljograficzne, 
do tyczące działalności Mazzin iego, a takte przenieść tam całe ge­
nu eńskie archiwum epoki Risorgimento. Zostanie w ten sposób 
utworzone centrum kultu ry, gdz ie badacze historji znaleźć będą 
mogli wszystko, cokolwi ek było napisane w św ie cie o id ei i dzia­
łalnoś ci Józefa Mazziniego. 

SZTUKI PLASTYCZNE 
WYSTA WA DZIEŁ BRANDT A - W ARSZ. SZKOŁA 

SZTUK PIĘKNYCH 

DLA kultury artystycznej kra ju jest rzeczą ważną, aby 
znajomość dorobku narodowego w dziedzinie sztuki 
była możliwie powszechna i dokładna, aby nie za­
ci eśniała się wyłącznie do niewielkiej liczby arcydzieł, 

ale obejmowała wszel ki rzetelny wys iłek twórczy , ni ez al eż ­
nie od takich czy innych gustów epok i lub chwilowych ka­
prysów mody. To też dobrą my śl mi ał Kom itet Tow. nZachęty", 
urządzając zbiorową wystawę dzieł J ózefa Brandta (1841-
191 5), zwłaszcza, że wystawę przygotowano starannie, gw­
madząc pokaźną liczbę 165 obrazów i szkiców, wśród któ­
rych nie brak dzieł najbardziej charakterystycznych dla 
artysty i naj wybitniejszych. 

J ózef Brandt mieszkał i tworzył w Monachjum i to 
w epoce, kiedy miasto to m iało sławę "niemieckich Aten ", 
a w rzeczywistości ton życiu artystycznemu nadawa ł plyt­
ki, bez duszny akademizm, kiedy w pretensjonalnym" Kiinst ler­
hausie" królowa ł oficjalny Lenbach, a w Neue Pinakothek 
1zieła Kaulbachów, MOllera, Stielera wie szane były jako wzór 
f~ kształcącej się w malarstwie młodzieży. Żył w Monachjum, 

sławny!':'l w świecie jarmarku na obrazy, mieście I<...unsthctn­
dlerów, ~dzie sprawność techniczna, umiejętność wywoływa­
nia ciektL. w większej były cenie, niż głębia artystyczne­
go przeży '::ia, rzeczywista potęga twórcza. Żył tam i był 
ceniony, z 'lny, uznany. 

A pr,?! -'w twórczość Brandta miała 
... y .. ano - . . . h 

orvP-Jr- ' "ląCą go, mImo pewnyc 
cechę swoistą, 

cech wspólnych, 
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